Wr. 14, 


Lwów, Piątek diis  Gca 292 


Roś Mi, 


ROBOTNIK 


CZASOPISMO POLITYCZNE I SPOŁECZNE 


„Organ partyi socyalno-demokratycznej. 


Wydawca: Antoni Mańkowski. 


Warunki prenumeraty: W miejscu: rocznie 1'20; półrocznie 60 ct. kwartalnie 30 ct; W mi 
pojedynczy 6 ct. Na prowineyi: rocznie 50; półrocznie 80 ct.; kwartalnie 40 ct. — Do Niemiea: rocznie 3 marki. Do Francey 


Wychodzi pierwszego i trzeciego piątku każdego miesiąca. 


Odpowiedzialny redaktor: Józef Hudec. 


on z odsetka do domu, kwartalnie 35 ct, numer 


6 franków 


Redakcya, administracya i ekspedycya ul. Szajnochy ł, 7, — Wszelkie przesyłki adresować należy: ulica Szajnochy |. 7 Listów niefrank 
nie przyjmuje się. Rękopisma nie zwracają się. Pojedyncze nnmera nabywać można w „Biurze Dzienników“, ul. Karola Ludwika 


W imieniu jego Cesarskiej Mości! C. k. 
Sad krajowy dla spraw karnych orzek] na 
mocy $$ 489 i 403 p, k, i $. 37 u. pr, że 
treść artykulu wnieszczonego w Nr. 18 cza- 
sopisma „Robotnik z dnia l-go lipca 1892 
pod napisem „Hendigery szpieg i szpicel* za- 
wiera znamiona występku z art. VIIL, z 17 
grudnia 1862 Nr. 5 dz. u. p. z 1863 r. za- 
tem nusprawiedliwiona jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma. W skutek tej nchwały wwzbranio- 
ne jest dalsze rozpowszechnianie tego artykułu 
a zabrany naklad ma być zniszezony. 

Powody: W artykule tym autor o wi- 
nie i czynnościach Józefa Hendigerego, obwi- 


nionego o zbrodnię oszustwa 1 oszczerstwa — 
wyraża się w sposób, uprzedzujący wynik roz- 
prawy w przedmiocie teraźniejszego śledztwa 
wstepnego, prowadzonego przeciw Hendigere- 
mu o powyższe zbrodnie przez Krakowski e. 
k. Sąd krajowy. 

Lwów dnia 6 lipca 1892. 


Podpis niec: 


Nowa organizacya. 


Partyjne zgromadzenie caly projekt orga- 
nizacyi przyjęło dnia 10 lipea br. 
Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 


nej zabral gł 
cając, žo 8 2 
kazano mu spis 
rzów 9% 


m, że rozdzielono wśród atola- 
„a na jedna z brutalnych i 
uwag końcowych, odpowiedziano 
troga, żeby się na zgromadzeniach 10- 
botniezych nie ważył wprowadzać tonn, uż 
wanego w jednem z tutejszych pisemek, bo 
towarzysze na to nie pozwolą. ta po- 
skutkowała. 

Referent wyjaśnił całą istotę organizucyi, 
przeciwko której nawet najbardziej zajadli 
przeciwnicy partyi nie Śmią podnieść am je- 
dnego zarzutu, wyjaśnil dlaczego tworzymy 
w organizscyi pośredni człon tj. konferenc: 
krajową, dlaczego oddzielamy komitet redal 
ny od ayitacyjnego i określi? znaczenie 
gresu krajowego. 

Dyskusya szczegółowa toczyła się nnd 
każdym pnnktem z osobna. 

Miejscowa organizacya polegająca na 
wybranych w każdej grupie mężach zaufania 
została wbrew jednemu głosowi przyjętą. 

Przy punkcie drngim tj. konferencyi kra- 
jowej wywiązała się dłuższa dyskusya, w któ- 
Tej brali udział tow. Safer, Teichman, Deneka, 


Uwag 


Kozłowski i inni“ Chodzilo o to, czy konferen- 
cya krajowa ma prawo usunąć męża zanfa- 
nia, skoro tenże przestanie na zaufanie zaślu- 
giwać. Zgadzono się wreszcie na to, że partya 
musi koniecznie posiadać broń przeciw denun- 
cyantom luh przeciw działającym na jej szko- 
de. Zreszta konferencya musi podać natych- 
miast powody swej decyzyi, a kongres ma 
prawo w każdym wypadku rozstrzygać. Punkt 
drugi przyjęto jednogłośnie. 

Komitet agitacyjny uchwalono bez 
dyskusyi jednogłośnie. 

Przy punkcie czwartym (kamitet reda- 
kcyjnyj zgodzona się, że konferencya kra- 
jowa ma prawa dobierać mb nsnwać członków 
red; i i za to odpowiada przed kongresem 
krajowym. Towarzysze Jarosiewicz (murarz) 
Switajlo (krawiec) i Deneka (murarz) zapyty- 
wali czy redakoya jest opłacaną i domagali zię 


by towarzyszy pracujących dla partyi umysło- * 


wo, wynagradzać za xch pracę, bo nie jest to 
godnem party! socyalistycznej wyzyskiwać naj- 
dzielniejsze jednostki. — Tow. Diamand od- 
powiedział, że niestety ubóstwo nasze każe 
nam — ze wstydem — godzi e 
na wyzysk inteligentnych sił, ale, że w razie 
dojścia do odpowiednich funduszów będzie się 
partya pewnie starała, o płacenie redakcyi tak 
samo, jak teraz zecerów i drukarzy, Poczem 
punkt czwarty jednogłośnie przyjęto. Tak 
Samo jednoglośnie uchwalono sklad kongr 
krajowego. 


w jednem rol a 
zać obowiązki każdego towarzysza, 
on w partyi wypełniać. 

Towarzysz Chałaciński wezwał komitet 
partyjny, ażeby przedstawił zgromadzonym, co 
uchwalono zrobić z potwarczymi artykułami 
Daniluka 

Wezwany do odpowiedzi tow. Daszyński 


Jatawil korespondecyą wzywająca Daniluka 


r 
dE udowodni! przed sądem obywatelskim swo- 
je oszczerstwa 

Gdy tow. Zygmunt Popiel postawił 
wniosek potępiający zachowanie się Daniluka 
pr tow. Daszyński, aby przed ostateczną 
odpowiedzia wyroku na Daniluka nie wydawać 
i oświadczy] imieniem swych towarzyszy, że 
potem stana chętnie przed każdem zgromadze- 
niem i całą sprawę tawarzyszom przedłożą. 

Nad wnioskiem Popicla nie głosowano. 
Tow. Scgeta, i inni towarzysze krawiecey 
zaprotestowali z oburzeniem przeciw oszezer- 
czym artykułem Daniluka o krawieckiem zgro- 
madzeniu i oświadczyli, ża poszla Danilnkowi 
sprostowanie. p 

W końcu tow. Żelaszkiewicz wezwał 
zgromadzonych do energicznego popierania 
partyi i złożył rachunek kosztów delegacyi na 
kongres wiedeński. 


«.źewodniczący zamknął zgromadzenie 
zapraszają kich, do wzięcia udziału w 
zabawie robotników kolejowych. 


Korespondencye. 
Bratkowce kolo Stryja, lipiec. 


Jak to dobrze, że sprawę robotniczą po- 
ruszyli uczeiwi ludzie i że są już pisma, 
które bronią słusznych praw robotnika przed 
całym światem i nie pozwolą mn krzywdę 
zrobić. Po pierwszym maju, robotnicy zebrali 
się i zapowiedzieli p. Ettingerowi, że będą 
pracować od 6 dn 6-tej, a nie od 5 do -mej 
jak dotychczas. Pan Ettinger nie zgodził się 
z początku, ale jak mnieszezona w waszej 
gazecie pismo o krzywdach robotniczych w 
tartaku tego pana — tak ten pan kapitalista 
zaraz rozesłał swoich wysłańców za robatni- 
kami, z zawiadomieniem, że zgadza się na 
ich warunki. I było dobrze tak, aż do bar- 
dzo niedawnych ezasów. Raptem przed kil- 
koma dniami przychodzi pan Ettinger i po- 
wiada nam, że my musimy znowu pracować 
od 5 do 7-mej tj. razem 14 godzin i że nam 
o 10 ot. płacę dzienną za to podhyżazy, my 
się na to nie zgodzili i prosimy pana inspe- 
ktora przemysłowego, ażeby nas wziął w 
obronę — przed _nielndzkim wyzyskiem ła- 
komych panów Ettingerów. 

(Charakterystycznom jest to ozybanie na 
chwilę, w którejby niespostrzeżenie można 
było oszwabić robotników! Towarzysze bądź- 
cie czujni i trzymajcie się bodaj ustawy, która 
nie pozwala dłużej robić nad 11. “godzin! 
Redakcya). 


Borysław 10. lipcu. 


Prosimy Sz. Redak 
następującej notatki: 

We fubryce banku franeuzkiego wypłaca 
się robotnikom za ich w krwawym znoju wy- 
konywane prace tak, iż wygląda to istotnie, 
jek gdyby panowie urzędnicy mieli wstręt 
przed robotnikami, Każdemu z osobna nie 
wypłacają, tylko co 14 dni wypłaca się je- 
dnemu „nadmacherowi*, który wypłacają im 
rachuje się z nimi dwukońcową krydą. Od- 
biera sobie „kasa szkonto“, „prowizyon in 
natura“ ect, szportów (kosztów) dowolnie. 
Wczoraj 9. bm. wypłacono „obermacherowi 
M. Pomeranzowi cog 300 złr. B0-ciu rabotni- 
ków przy noszenin kamieni zajętych. M. Po- 
mevanz z pieniądani umknał zaraz i to nie- 
wiedzieć dokąd, Na drugi dzień biedni ro- 
batniey dowiedziawszy się, że ich pracada- 
woa uciekł ponoś do Ameryki, udali się z 
lamentem do fabryki, która przed nimi na- 
wet bramę zamknęła. Biedacy więc będą 
przymuszeni w głodzie niejaki czas przebywnó 


yę o umioszozenia 


na to ratunku nie ma, aż dopóki nie zechce 
ck. Urząd górniczy zaprowadzić jaką Ly 
t 


Stryj 10 lipca 1892, — Zapowiedziana 
afiszami wycieczke robotniczą na Austery; o- 
głosiły wysta moździerzowe o godz. 3 po 
południu. Wśród wesołych rozrywek, tańców, 
zabaw płynął miło czas wszystkim uczestnikom 
wycieczki. Deklamowali Tow. Achsmin ze 
Stryja i Tow. Moklowski ze Lwowa. Wzno- 
szono grzmiące okrzyki na cześć socyalnej d 
mokracyi, Siły lwowskiej i przewodeów party 
Nie zapomniana wśród zabawy i o tych eo 
prześladowaniami wiezieniami, w Austyi Pru- 
sach, u Bybirem i szubienicą w Rossyi przepla- 
cali swoje poświęcenie dla sprawy robotniczej 
Poświęcono zwłuszcza ofiarom zr. 1885 w War- 
szawie chwilę poważnego wspomnienia. 

Ku końcowi przy dźwiękach muzyki i wśród 
szumu rakiet pędących w górę poplynely po 
równiach stryjskich potężne dzwięki Czerwonego 
sztandaru. 

Potem ukazał się żywy obraz przedsta- 
wiający pochód robotników rozmaitych za- 
wodów i narodowości, który wiódł da zwy- 
ciestw geujnsz wolności. 

Późnym wieczorem rozeszli się Towarzy- 
sze do domów zadowoleni z tak miło spędzonego 
CZE 


Zurich dnia 10 Lipca. 

W tutejszej partyi robotniczej nie zaszło 
w ostatnich czasach nie ważniejszego, jeżeli 
do takich nie bedziemy zaliczać prywatnych 
sporów np. miedzy redaktorem „Arbeiterstim- 
me Ścidlem i niejakim p. Enderli itp. Nato- 
miast młodzież tutejsza dała w ostatnich cza- 
sach znaki życia. 

Założono międzynarodowy klub studentów 
socyalistów, którego zadaniem ma być wyłą- 
cznie naukowe samoksztalcenie członków. 

Klub ten postanowił przyłączyć się do 
związku towarzystw rabotniczych w Szwaj- 


yi, 

Pomimo tak niewinnego celu klubu, nie 
daje on spać polieyi, która nie mogac pod ża- 
dnym protekstem przyczepić się do niego stara 
się przynajmniej rozprzestrzeniać zastraszające 
wieści o nim. 

I tak w ostatnich czasach pojawila się 
korespondencya do pism niemieckich, prawdo- 
podobnie tendeneyjnie zmyślona, w której ko- 
respondent donosi o wrzekomo odbytej rewi- 
zyi w lokalu klubu, przyczem miano znaleść 
wielka ilość egzemplarzy pisma „Komunista“. 

Ile w tem doniesieniu prawdy, mogą ta- 
warzysze sądzić z tego, że „klib“ nie posiada 
dotychczas wcale żadnego lokalu, zebrania zaś 
odbywa w restauracyach. 

O miejsen zaś i czasie zebrań uwiadamia 
zwykle zarząd za pomocą ogłoszeń wywiesza- 
nych w uniwersytecie i politechice. 

Co się tyczy owego pisma »Komunisty« 
to należy zaznaczyć, iż pismo to wydawane 
przez jednego robotnika poczeiwego ale nie- 
dalekiego faceta oznacza się taka mieszani 
pogladów i programów, iż w każdym ra 
przynajmniej przez studentów, którzy postawili 
sobie za cel naukowe zbadanie kwestyi robo- 
tniczej, popieranym być nie może. 

«Komunista» ma być pismem anarchisty- 
cznem i jako taki prepaguje nie tylko absolu- 
tng swobodę indywidyum, ale i sam chce się 
widocznie od wszelkiej zależności oswobodzić. 
W jednym z Nr. donosi on swoim czytelni- 
kom, iż «Komunistas be wychodził nie 
peryodycznie, ale tylko wtedy, kiedy mu się 
zechce i kiedy uzna za potrebne. 

W innym powiada, iż każdy ezłonck po- 
winien robić ca chee i kiedy chce, a jeżeli mu 
potrzebne na ta pieniądze, lo powinien je so- 
bie wziąść gdzie mu się uda. 

Panowie kapitaliści mogli by się podpi- 
sać śmiało pod tym programem. 

Polacy robotnicy krzątają się około zało- 
żenia polskiego towarzystwa robotniczego, po- 
dobno w programie ma być nie przyjmowanie 
studentów ua czlonków, a także antysemityzm 


Z ja 


przebija się potrochę, na razie wstrzymujemy 
się od wszelkiej oceny towarzstwa i czekamy 
ostatniego ukonstytuowania sie tegoź. 


M. Wolff. 


Sprostowanie. 


Do Szanownej Redakcyi czasopisma „Ro- 
botnik* we Lwowie. 

W ostatnich numerach „Robotnika“ Sza- 
nowna Redakcya umieściła korespondencyc, 
dotyczące działalności tutejszej izr. kuchni 
ludowej jakoteż I. izr. stowarzyszenia pań 
ku udzielaniu ar obiadów ubogim 
uczniom szkół średnich bez różnicy wyznania, 
w sposób stowarzyszeniom tym — szezegól- 
nie zaś mojej osobie, juko kierownikowi tych 
instytucyi — ubliżający a niegodny z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy. 

Zupełnie nie zgadza się z prawdą, że 
wspierani studenci w święta i dnie postu 
z powodu „systemu oszczędności* nie dostają 
obiadów, lecz od chwili założenia kuchni lu- 
dowej t. j. od lat 18, nie przygotowuje się 
w tych dniach obiadów ze względu na odao- 
éne przepisy rytualne, i powtóre personal 
wtedy uwolniony jest od służby. 

By zaś studenci i w tych dniach byli 
znopatrzeni, kazałem im w ostatniach dniach 
świątecznych w zakładzie herbacianym wyda- 
wać obiady składające się z dwóch porcyi 
chleba z masłem, sera i kwaśnego mleka. 
Studenci skorzystali z mego zarządzenia i mu- 
szę przy tem podnieść, że ocenienie wartości 
takiego obiadu na 5 centów od osoby — jak 
podaje ów korespondent — w każdym razie 
jest niepojętnem. 

Powtóre nie jest prawdziwem, jakoby 
studenci zamiast ”/, funta mięsa, jak wrze- 
komo jest przeznaczona, tylko po /, dosta- 
waja. Nie istnieje dotychczas żaden przepis 
określający kwantum każdej porcyi mięsa, 
ale mimo to zawsze jeden funt mięsa świe- 
żego, zakupowanego codziennie w większej 
masie liczy się na 4 osoby nawet przy obe- 
onej drożyźnie. 

Nie jest prawdą, iż rozdzielają w ku- 
chni ludowej chleb czerstwy, leez codziennie 
obstalowuje się telefonicznie potrzebną ilość 
bochenków chleba w renomowanej piekarni 
p. Silbermana. 

Nie jest dalej prawdą, jakobym miał 
w obee studenta jednego się wyrazić, iż co- 
dzienne spożywanie tych samych potraw, służy 
zdrowiu; tegom nigdy nie powiedział, owszem 
prawie codziennie ile możności inne potrawy 
bywały i bywają przygotowane, przyczem do- 
daję, że od lat 2 zarząd kuchni ludowej in- 
nemu poruczył zakupywanie wiktuałów i wy- 
zmaczeniem potraw, jakie mają być przyrzą- 
dzone. 

Oddawna jak i teraz zapraszam codzien- 
nie 2 panie z grona członków do inspekcyi 
podezaa rozdzielania obiadów, ale nie mogę 
odpowiadać za to, że nie zawsze panie zapro- 
szone się jawią; nawiasowo tylko dodaję. że 
moja żona, jak długo stosnnki zdrowia nie 
stały jej na przeszkodzie, wiele lat punktuel- 
nie dopełniała swoich obowiązków w tym 
względzie. 

Zawsze zwracam najściślejszą uwagę na 
czystość w knchni ludowej, a że jeden z ja- 
dających tom przypadkowo dostał wrzodów 
ma ustach, to z pewnością innym należy to 
przypisać przyczynom. 

Zupełnie niezgodnem z prawdą jest twier- 
dzenie, że w kuchni ludowej jedna tylko jest. 
zatrudniona kucharka, pracująca ad 4 godziny 
z rana do 10 w nocy, lecz zawsze hyły tam 
3 kucharki a jedna służąca do pomocy, u od 
czasu, kiedy dzieci szkolne gdzieindziej się 
wiktuje, sn w kuchni dwie kucharki i taż 
służąca prócz reszty personalu, weule nie 
obarczonego robotą, gdyż pu połudnm tenże 
prawie zupełnie jest wolny. 

Nie jest prawdą, iż służąca elirześcijań- 
ska od £ godziny z rana aż do I0 w nocy 
nad siły pracuje, wskutek czezn minta zacho- 
rować. Taż po południu tak samu jak reszta 


personalu odpoczywa a noszenie wody dlateg 
tam nie bardzo natęża, gdyż kuchnia leży 
w parterze a studnia znajduje się w bliskości. 
Także szurowanie podłogi nie męczy jej bar- 
dzo, owszem ma ona się jak najlepiej i jest 
zupełnie zdrową. > 

Gdy swego ozasn nie z powodu oforoby, 
lecz dla innej przyczyny w szpitalu pomocy 
sznkać musiału, nie strącono jej nic z płacy, 
a kucharka otrzymała rozkaz, by się często 
dowiudywała o niej i dostarczała jej tego, 
czegoby jej w szpitalu zabraknąć mogło. 

Płace wyznaczone dla persopalu kuchni 
ludowej (do krytyki w tym kierunku stu- 
denoi woale nie są powołani) o wiele są 
większe, niż tego dozwalają małe i skromne 
dochody kuchni ludowej, czego dowodzi oko- 
liczność, że dotychczas żaden służący własno- 
wolnie nie opuścił służby. 

Przy końcu zaznaczam, iż oprócz trudów 
około kierownictwa tych stowarzyszeń staram 
się a dobro ich udzielając rocznej subwencyi. 

Zresztą dawałem często studentom pole- 
conie, by w czasie możliwych nadużyć do 
mnie wprost się udawali, bym był w stanie 
je w takim razie usunąć. 

Prosząc nareszcie o łaskawe umieszczenie 
dosłowne tych wywodów w czasopiśmie „Ro- 
botnika* kreślę się z poważaniem 

Stroh. 

Do tego sprostowania dodamy słów parę. 

Czy p. bankier Stroh żartuje, czy na 
seryo sądzi, że coś „sprostował?*  Służąca 
nie jada obiadów w dni postne, chleb choćby 
telefonem zamawiany może być czerstwym 
jak kamień, panie dyżurne nie przychodzą, 
wrzody na ustach najprędzej przecież z „fil- 
antropijnego* jadła się tworzą, a ozy szuro- 
wanie podłogi nie męczy bardzo służącej, 
o tem p. bunkier Stroh nie wiele może po- 
wiedzieć, lecz raczej musi przyznać słuszność 
biednej służącej ! 

Nie pisaliśmy nie o pani Stroh, ani 
o subwencyi, jaką pan bankier przeznacza na 
zakłady tak dobroczynne, a z których zimny 
i obłudny egoizm robi imęcznrnie nędzarzy 
i to nędzarzy chodzących do szkoły. 

Tak — tak — w kamień obraca sie 
wasz chleb, rzueany ubogim! 

Redakcya. 


PRZEGLAD POLITYCZNY. 


Program gminny francuskiej partyi ro- 
botniczej. Towarzysze nasi we Francyi wypra- 
cowali następujacy program, który polecają 
członkom Rad gminnych: 

1)Założenie jadalń dla uczniów, rozdawni- 
etwo obówia i sukien. 

2) Umieszczenie w statucie gminnym klau- 
zuli, ograniczającej dla robotników miejskich 
dzień roboczy do 8 godzin, zapewniającej mi- 
nimum wynagrodzenia, ustanowić się mające 
rzez Rade w porozumieniu ze związkami ro- 

otniczymi, oraz zabraniającej pracy na akord 

3) Zakładanie gield robotniczych, zarzą- 
dzanych przez syndykaty robotnicze i grupy 
korporacyjne. 

4) Zniesienie miejskich cel na towary 
spożywcze. 

5) Uwolnienie małych mieszkań od eig- 
żących na nich podatków, przeniesienie ich na 
większe mieszkania, mające być stopniowa wy- 
żej opodatkowane. — Czyszczenie i naprawa 
mieszkań uznanych za niezdrowe, a to na koszt 
ich właścicieli. 

6) Rozdawanie wszelkich robót tylko przez 
zarządy gminne i robotnicze gieldy lab syndy- 
katy, wykluczając pośredników. 

7) Utrzymanie zakładów dla  położnie 
i asylów dła starców i nłoranych, dalej asylów 
na nocleg. — Rozdawanie artykułów spoży- 
wczych przejeżdzającym robotnikom. 

8) Ustanowienie miejse na których dostar- 
czana będzie bezpłatna pomoc lekarska i środ- 
ki lecznicze sprzedawane będą po zniżonych 
cenach. 

9) Zbudowanie publicznych, bezpłatnych 
łazienek i pralni. 

10) Utworzenie zakładów dla pielęgnowa- 
nia dzieci robotników na koszt gminny. 


11) Bezpłatna pomoc prawna dla robo- 
tników. 

12) Wynagrodzenie za czynności w Ra- 
dzie gminnej, ażeby z udziału w zarządzie 
gminnym nic została wykluczoną cała klasa 
obywateli, która nie prócz swej siły roboczej 
nie posiada. > 

13) Ogłoszenie urzędowego sprawozdania 
z posiedzeń Rady gminnej i powiadamianie 
plakatami o powziętych przez Radę uchwałach. 

Oto jest program gminny franeuskich so- 
cyalistów, który zawiera jeszcze 6 innych pun- 
któw, przeznaczonych tylka dla pewnych miast. 

Program ten dla czynności socyalisty- 
cznych Rad dminnych w Francyi poczynają 
urzeczywistniać te Rady gminne, w którycl 
gocyaliści uzyskali większość przy niedawno 
odbytych wyborach. I oto n. p. Rada gminna 
w Roubaix (czytaj Rube) uchwaliła już na 
cele wyżywienia nezniów szkół miejskich po- 
dnieść sume 60.000 franków do 200.000 fran- 
ków (to jest okolo stutysięcy zł.) 


Sprawy bieżące 


Demokratyzm Sokołów stryjskich. Straż 
ogniowa kolejowa zaprosiła panów Sokołów na 
dzień św. Fłoryana i gościła ich, jak mogła, 
serdecznie i szezerze ich podejmując. P. Sokoli 
chcąc się widać odwdzięczyć, zaprosili straża- 
ków na poświęcenie sztandaru sokolegn aby 
było komu... tworzyć szpaler, w teatrze pod- 
nosić kurtynę i do innych zajęć — tanim ko- 
sztem. 

Ale na sokoli bankiet w krakowskim ho- 
teln nie raczyli strażaków zaprosić i strażacy 
— nieboracy pomaszerowali do domu gdzie 
mogli się w ciszy napić wody i rozmyślać nad 
pojeciem równości u panów Sokołów. 

Jeżeli hasłem Sokołów jest: »czołem oj- 
czyźnie«, to niech pamiętają, że ojczyzna skła- 
da się i z robotników, a nawet z takich bie- 
dnych, co mnndnrków za co sprawić nie mają! 

Inaczej to ich »czolem« będzie tak samo 
drobnoburżoazyjnem pozdrowieniem jak »caluję 
stópkie i t. p. 

W Krakowie, Stryju, Stanisławowie w 
Przemyślu i Kołomyi zaczynają się już pra- 
ce celem przeprowadzenia projektu organiza- 
cyjnego, wypracowanego przez lwowski komi- 
tet partyjny. 

Grono robotników krawieckich zwraca 
się do ogółu towarzyszy z gorącą prośbą 0 u- 
dzielenie pomocy i wsparcia jednemu z cho- 
rych towarzyszy krawieckich. Statutem przy- 
znana mu pomoc kasy chorych nie może wy- 
starczyć, Suchoty powaliły nieszczęśliwego ojca 
rodziny na łoże choroby. W pierwszym rzę- 
dzie wzywa się towarzyszy krawieckich, bo 
przecież to ich kolega! Nie domagamy się jal- 
mużny żadnej, ale dopóki nie mamy swego 
wolnego stowarzyszenia, musimy tą droga do 
towarzyszy się zwracać. 

Akt sprawiedliwości. Przed kilkoma 
miesiącami obraziła dyrektorka szkoly Czackie- 
go p. Makuszówna bardzo dotkliwie a niesłu- 
smie, jedna z nauczycielek tej szkoły. Dziś 
dowiadujemy się, że rada szkolna przeniosła p. 
Makuszównę ze szkoły Czackiego do szkoły 
Staszyca. Odejdzie chyba p. Maknsz chętka 
obrażania podwładnych. 

W Stanisławowie powstaje nowe stowarz. 
robotnicze »Siłae, statuta zostały wniesione 4 
lipca b. m, dotychczasowa »Praca< ze wzgle- 
dów agitacyjnych ma być przekształconą na 
stowarzyszenie żargonowa żydowskie. 

Odbywają się tamże poufne zgromadzenia 
w sprawie nowej organizacyi. 

Pan Listowski zarządca dóbr Cucyłowa 
w pow. Żydaczowskim chce widocznie wswojej 
gorliwości przewyższyć wszystkich ekonomów 
z dawnych „patryarchalnych" czasów. 

Pewnego razu kiedy wydało mu się, że 
robotnicy rolni żądają za wielką zapłatę — 
uderzył pałką w stół i pieniąc się z wściekłości 
„Oszusty, draby złodzieje, chcecie równości 
braterstwa — puchniecie z glodu — a jak 
mam 10 zir. to mam się podzielić...“ zawołal. 

Komentarze na to zbyteczne — Lokaj 


= ej 


nie jest zdolny do czego innego — warto aby 
i pan Tchórznicki władca i właściciel Cucyło- 
wa dowiedział się jakiego „gorliwego* ma 
sluge. 


Towarzysze! przy zaba- 
wach i uroczystościach 
pamiętajcie o  fuuduszu 
agitacyjnym ! 


Śmierć i kalectwo muszą już widocznie 
być stałym udziałem towarzyszy robotników 
budowlanych, bo co drugi, trzeci dzień słychać 
o wypadkach nieszczęśliwych przy tej lub owej 
budowie. 

Donoszą nam świeżo o dwóch wypadkach 
na budowie majstra murarskiego Jana Chmie- 
lowca. 

Dnia 12. b. m. przy budowie tego pana 
na kolei państwowej załamało się rusztowanie. 
Jeden z robotników, Marcin Gembala z Rado- 
myśla, runął na ziemię i odniósł ciężkie rany, 
drugi zdałał chwycić się okna i szczęśliwie 
ocalał. 

W dwa dni potem 14. b. m. spadl z rua- 
sztowania na drabinach robotnik Jurkiewicz 
z Przeworska. 

Tylko u nas używają tego rodzaju drabi- 
nowych rusztowań, że co drugi dzień jeden 
z robotników musi łamać sobie członki, lub 
rozbijać głowy ! 

Wspominaliśmyjuż niejednokrotnie, że życie 
robotników budowlanych leży w ich własnem 
ręku. Niechaj się nie zgodzą pracować na kar- 
kołomnych rusztowaniach, niechaj pilnują, by 
nie uważano ich za jakichś linoskoczków cyr- 
kowych a wtedy majster będzie musiał ustąpić. 
Jeżeli władza przemysłowa nie troszczy się 
o rusztowania niesumiennych budowniczych, 
to powinni sobie towarzysze budowlani robo- 
tnicy sami poradzić i nie narażać się na krę- 
cenie karku przy spokojnej i licho płatnej ro- 
bacie. 

Robotnicy krawieccy mogą urządzić mała 
uroczystość jubileuszową, mianowicie jubiłensz 
piątego odrzucenia statutu towarzystwa facho- 
wego. 

Ażeby dogodzić wladzom, przepisano sta- 
tut stowarzyszenia ogniwa ale i ten został od- 
rzucony i to dwa razy. Raz zarzucono że $. 13 
nie odpowiada wymogom ustawy drugi raz $. 8 
i 5. 12. Czy nie mógłby pan referent e. k. na- 
miestnictwa od razu wskazać wszystkie trzy 
paragrafy? Cierpliwości obywatele. 

Doktorem kolejowym raczej chirurgiem 
Gąsiorowskim znowu się zająć musimy. Przed 
kilku dniami dozorca wozów mający służbę na 
torze czerniowieckim szedł przed maszyną, aby 
Indzi robiących koło szyn ostrzedz. Maszyna 
postępowała wolno, lecz dozorea potknął się, 
upadł i szczęśliwie »tylko« okalcczał na nogi, 
bo się schwycił osi nadjeżdżającej na niego ma- 
szyny. Zawolano pana doktora, — nie przepra- 
szam chirurga Gąsiorowskiego i ten opatrzył 
nogę, a choremu polecił przyjść do niego? Nie 
poszedł też mimo prośb do okaleczałego na 
nogi w służbie! — ale musiano chorego do 
niego przynieść! Jak pan — to pan! 


W niedzielę dnia 17 lipca odbedzie się 
w ogrodzie Kiselki nad stawem Wielki Fe- 
styn ludawy, z którego dochód przeznaczo- 
ny jest na rzecz stow. >Biła<. Nie wątpimy, że 
nie ma potrzeby zachęcania towarzyszy do u- 
działu w tej czysto robotniczej zabawie. 


Pod sąd towarzyszów. 


Na oszczerczy artykuł „Pracy“ (Numer 
11. z dnia 30 czerwca b. r.) czujemy się 


zobowiązani wobec towarzyszy przedstawić 
wszystkie nasze kroki, jakie poczyniliśmy, 
aby Daniluka zmusić do udowodnienia za- 
rzntów publicznie uezynionych. 

Podajemy treść całej korespondeneyi ną 
publicznie wyrażone żądanie towarzyszy i z0- 
stawiamy na razie osądzenie postępowania 
Daniluka i naszego czytelnikom pism partyj- 
nych. 

List pierwszy. 

Do pana Józefa Daniluka redaktora 
„Pracy" we Lwowie. 

W piśmie pańskiem z dnia 30 czerwca 
b. r. Nr. 11. umieściłeś pan trzy artykuły 
zawierające szereg fałszów i przekręceń, a nam 
ubliżające. Wobec tego wzywamy pana, żebyś 
wobec sądu obywatelskiego stanął i prawdzi- 
wość tych zarzutów udowodnił. 

Do trzech dni tj. do dnia 8 lipea b. r. 
włącznie podamy panu z naszej strony nazwi- 
ska pięciu obywateli, jako sędziów, zechcesz 
więc pan w tym samym azasie podać nazwiska 
pięciu sędziów ze swej strony. Ci przez nas 
1 pam pana uproszeni sędziowie utworzą 
w liczbie dziesięciu sąd obywatelski i obiorą 
wspólnie jedynastego obywatela przewodni- 
czącym, 

Wykluczamy z góry sędziów członków 
komitetów redakcyjnych „Robotnika“, „Siły“ 
i „Pracy“. 

Jeżeli pan do dnia 8-go lipen o godzinie 
T. wieczorem na to nasze wezwanie nie od- 
powie, uważać będziemy to pańskie milczenie 
za usuwanie z pod sądu obywatelskiego. 

Upoważniamy ninicjszem tow. Józefa 
Hudeca, do odbierania wszelkich listów w tej 
sprawie ze strony pana pochodzących. 

Lwów dnia 5 lipca 1892. 


Ignacy Daszyński, Józef Hudec, Her- 
man Diamand, Joachim Frenkel. 


Odpowiedź Józefa Daniluka, 

Do panów Daszyńskiego, 
Frenkla i Hudeca we Lwowie. 

Na list z d. 5/7 1892 r. pisany ręką 
p. Daszyńskiego, odpowiadam eo następuje: 

Przedewszystkiem mgm pełne prawo za- 
pytać się wyżej wymienionych panów, czy 
zostałem wezwany do poddania się sądowi 
obywatelskiemu, jako osoba prywatna czy 
jako redaktor pisma partyjnego ? 

W pierwszym wypadku t. j, jeśli jako 
osobę prywatną wzywacie mnie panowie do 
poddania się sądowi obywatelskiemu, to 
oświadczyć muszę stanowczo, że za artykuły 
w nr. ł1. „Pracy“ za uchwałą komitetu re- 
dakcyjnego umieszezone i przez partyę apro- 
bowane — ja jako prywatna osoba — wobec 
panów odpowiedzialnym być nie mogę. Jeżeli 
jednak ów sąd obywatelski mu jakieś inne 
prywatne sprawy między Panami a mną roz- 
trzęsać, w takim razie przyjmuję ów sąd oby- 
watelski z tem jednak zastrzeżeniem, że pa- 
mowie wyjaśnicie mi o co rzecz chodzi i że 
B-ty ustęp listu Panów zupełnie mię obowią- 
zywać nie może, gdyż warunki i zastrzeżenia 
tamże przez panów poczynione zupełnie bez 
mej wiedzy i bez porozumienia się poprze- 
dniego ze mną ułożone zostały. 

Jeżeli jednak wzywacie mię Panowie 
jako redaktora piama partyjnego, w takim 
razie ja bez uchwały komitetu wykonawezego 
i redakcyjnego nie mogę brać odpowiedzial- 
ności wobec Panów za artykuły umieszczone 
w organie partyjnym. Jeżeli przeto czujecie 
się Panowie być dotkniętymi jakimi artyku- 
łami „Pracy“, w takim razie pozostaje Panom 
jedna możliwa droga odniesienia się do komi- 
tetu wykonawczego partyi względnie redakcyj- 
nego „Pracy“ celem ułożenia warunków ma- 
jącego się odbyć sądu obywatelskiego — 
między party a panami. 

Będąc stanowczo przekonanym, że Pa- 
nowie zechcecie zrozumieć stanowisko moje 
w tej sprawie, spodziewam się, iż obrawszy 
odpowiedniejszą drogę znwiadomicie mię 
a względnie komitet wykonawczy partyi lub 


Diamauda, 


komitet redakcyjny „Pracy“ w jak najkrót- 
szym_cznsie o dalszych zamiarach Panów. 
Lwów d. 8. lipen 1892 r- 
Józef Daniluk. 


List drugi. 


Do pana Józefa Daniluka redaktora 
„Pracy we Lwowie. 

Na list pański z dnia 8, lipca 1892 od- 
powiadamy: 

1) Z listu naszego z dnia 5. lipca 1892 
do pana wystosowanepo zupełnie jasno wy- 
nika, że udaliśmy się do niego, jako do re- 
daktora „Pracy*, albowiem z panem jako 
prywatną osobą do czynienia nie mamy i mieć 
nie chcemy. 

2) Wyraźnie powiedzieliśmy w naszym 
liście, że rozchodzi się o trzy artykuły w 
„Pracy“ z 80. czerwca 1892 umieszczone, 
i wprost niezrozumiałem jest, jak mogły w 
panu powstać przypuszczenia, że rozchodzi 
Bic o „jakieś inne prywatne sprawy“ między 
nami a paner 

3) Stosunek pana do komitetu redakoyj- 
nego „Pracy“ jakoteź porozumiewanie się 
pańskie w danej sprawie z tymże komitetem, 
należy do pana, a nie do nas, a zasłaninnie 
się komitetem uważamy za wykręt. Jeżeli 
miałeś pan odwagę zgodzić się jako naczelny 
i odpowiedzialny redaktor na umieszczenie 
anonimowych potwarczych artykułów, powi- 
nieneś pan mieć odwagę stanąć wobec oby- 
wateli i usprawiedliwić ten postępek. 

4) Do sądu obywatelskiego nprosiliśmy 
z naszej strony panów Iwana Franka, Zy- 
gmunta Popiela, Feliksa Frissa, dra Wiktora 
Ungarn i Stanisława Schindlera. Obstajemy 
przytem, uby w sądzie obywatelskim nie za- 
Siadali członkowie komitetów redakeyjnych 
„Robotnika“, „Siły“ i „Pracy“, gdyż z pań- 
skiego listu wynika, że członkowie komitetu 
redukcyjnego „Pracy“ są w sprawie tej bez- 
pośrednio interesowani. 

5) Jeżeli pan do dwoch dni, tj. do 11. 
lipca godz. 1. wieczorem ze swojej strony 
nazwisk sędziów nie podasz, to będziemy 
pana uważali za pojwarcę i oszezercę, który 
nie mogąc udowodnić prawdziwości zarzutów 
nam czynionych, usuwa się pod błahymi po- 
zorami z pod sądu obywatelskiego i na dal- 
sze pańskie wykręty i wybiegi odpowiadać 
nie będziemy. 

Lwów dnia 9. lipca 1892. 

w Podpisy. 


Odpowiedź Józefa Daniluka. 

Do panów: Diamanda, 
Frenkla i Hudeca. 

Od sądu obywatelskiego bynajmniej się 
nie uchylam, Przyjmując takowy, mam prawo 
stawiania zastrzeżeń co do prawidłowego toku 
i nie jest rzeczą panów o słuszności zastrze- 
żeń moich decydować. 

Jeżeli panowie nie podzielacie moich za- 
patrywań co do sposobu załatwiania rachun- 
ków z pismem partyjnym — kierowanym 
przez komitet — i w ogóle na moje warunki 
się mie godzicie — to jedyną drogą dojścia 
do sądu obywatelskiego jest ułożenie warun- 
ków przez mężów zaufania — wybranych 
przez obie strony. 

Na tę drogę dla sądn obywatelskiego 
obowiązującą, chciałem sprawę wprowadzić, 
gdybyście panowie zadość nezynili moim wa- 
runkom. Tymczasem panowie w sposób nie 
licnjący z powagą sądów obywatelskich — 
dyktujecie mi warunki i wybieracie sędziów! 
Wybieracia przedtem nim przedmiot sądu zo- 
stał określony, Bo zrozumiejcie panowie, że 
gdy logika i słuszność nie pozwalają czynić 
przedmiotem sądu jednego z artykułów bez 
rozpatrzenia całej polemiki; gdy wszelki sąd 
byłby nielogiczny i niesłuszny gdyby oszczer- 
cze i prowokujące artykuły panów nie były 
przezeń rozpatrywane celem wydania bez- 


Daszyńskiego, 


stronnego wyroku — przeto zanim damy 
mandat sędziom, musimy określić ca mają 
sądzić. Bo przecież szanujący siebie sedzio- 
wie sami określać tego nie beda. 

Wzywam wiec panów do niezwłocznego 
oświadczenia, czy zechcą wprowadzić sprawę 
na właściwą drogę i wybrać mężów zaufawia 
do określenia warnnków, pod któremi obie 
strony poddadzą się obywatelskiemu sądowi. 

Wreszcie z powodn ostatniego (2-go) 
listu zastrzegam się, ażehyście panowie pi- 
sząc o sądach obywatelskich wyrażali się ję- 
zykiem godnym obywateli i zwracam 
uwagę, że dopokąd sprawa sądu obywatel- 
skiego jest w toku, przesądzanie w niej na 
zgromadzeniach mniej lub więcej publicznych 
(pod Dębem 10. lipca) i załatwianie rachun- 
ków artykułami polemieznemi (artykuł o tow. 
Breiterze w  „Ńile*) jest rzeczą wysoce 
nietaktowną, niewłaściwą i przeciwną zwy- 
czajom (przynajmniej pozory zawieszenia broni 
na czas pertraktacyi panów zemną zachowane 
być powinne). 

Postępując również za wzorem panów 
oświadczam, że jeżeli odpowiedź nie zostanie 
mi udzieloną w przeciągu 24 godzin od 
chwili doręczenia przezemnie niniejszego li- 
stu panom, w takim razie uważam dalsze 
nkłady za zerwane, a panów za infamisów. 


Lwów dnia 11. lipca 1892. 
Józef Datiluk. 


List trzeci. 


Do pana Józefa Daniluka redaktora 
„Pracy“ we Lwowie. 

List pański wysłany do ms dnia 11. 
lipen br. zawiera szereg fałszów. Nieprawdą 
jest, jakobyś pan kiedykolwiek wyraził opi- 
nię, eo do warunków sądu obywatelskiego; 
dalej nieprawdą jest, jakobyś był dążył do 
ułożenia warunków przez jakichkolwiek mę- 
Żów zaułania i wspominasz o tem dopiero 
teraz, gdy doszło do twej wiadomości, że 
dalej zwlekać nie pozwolimy i na Żadne nowe 
warunki się nie zgodzimy. W postępowaniu 
tem pańskiem widzimy znowu dążność usu- 
z pod sądu obywatelskiego za po- 
ykrętów. 

Przedmiot sądn jest zupełnie jasny; roz- 
chodzi się o oszezercze zarzuty uczynione 

w „Pracy“ i ubliłające naszej czci, 
g my od siebie, nie chowając 
się za partyą, i to wezwaliśmy paoa odpo- 
wiedzialnego redaktora, a nis żaden komitet, 
którym pan się zasłaniasz, abyś stanął przed 
sądem obywatelskim. 

O ile sprawa e: 
ma} po e: 
szej rozstrzygnie kongres krajow 
wach jedynie kompetentny. 
prawdą jest, jakoby na zgromadzeniu 
partyjnem z dnia 10. lipca br. przesądzano 
sprawę oddaną pad sąd obywatelski, albo- 
wiem nu wniosek towarzysza Daszyńskiego 
wstrzymało się owo zgromadzenie od uchwa- 
lenia wniosku — przyznajemy — panu bnr- 
dzo nieprzyjemnego, odraczając wydanie swojej 
opinii do czasn kiedy pan na list nasz od- 
powiesz. 

Uwagi końcowe listu pańskiego pomi- 
jamy pogardliwem milezeniem. 

Dotychczasowe postępowanie pańskie 
uwolniło nas od wszelkich względów, jakie 
nami przedtem powodowały, to też oddajemy 
sprawę sądowi karnemu, o ile pańskie arty- 
kuły się do tego nadają. 

Jeżeli zaś pau lub ktokolwiek czujesz 
się być pakrzywdzonym jakim artykułem 
pism partyjnych, to stoi panu otworem dro- 
ga sądu obywatelskiego, od którego redakto- 
rowie tych pism bezwarunkowo aciągać się 
nie będą. 

Dalszych listów pańskich w tej sprawie 
nie przyjmujemy. (1 i j 

Lwów dnia 12. lipea 1892. 

Podpisy 


Objaśnień żadnych do tej koresponden- 
cyi nie dodajemy. Niechaj opinia towarzy- 
szów nas sądzi. Ignacy Daszyński, Józef 
Hudec, Herman Diamand, Joachim Frenkel. 


Korespondencya Redakcyi 


v, którzy nas 


Zwracamy uwage ton 
o wysyłkę „Bociana e „Bociana“ 

istracya i redakcya przy ulicy Ko- 
perika 1f I. p i tam jedynie z wszelkimi 
interesami w sprawie „Bociana* zwracać się 
należy. 


Wydział Tow. rob. »Siłax we Lwowie 
składa podziękowanie za darowane książki tow. 
w Z. i we Lwowie. 


Już wyszła 
broszura żargonowa p. t: 


„Gorzki chleb* 


Nabywać można po 6 et. u nakładcy tow, D, Sa- 


lamandra ul. Żółkiewska |. 27. 


Zamówienia + prowincyi przesyłać można przez 
Redakcye' „Robotnika i Sity“. 


Już wyszedł 


Nr. szósty 


„BOCIANA“ 


Nabywać można w Redakcyi i Admini- 
stracyi, ul. Kopernika l. 17. w Drukarni Z. 
Golloba 


W Niedzielę, 17 Lipca |E 


|| ZABAWA LUDOWA 


mf] w ogrodzie Kisielki 


Z drukarni, Zygmunta Gallaha, Lwów Kopernika 


17. 


